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			DZIEŃ PIERWSZY

		


		
			Rozdział 1

			Antoni Nosol

			Ksiądz Antoni Nosol, proboszcz parafii pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego wKatowicach, upił łyk czarnej kawy ispojrzał wokno. Równo odziewiątej jak codzień miał zacząć spowiadać ludzi zosiedla Witosa inie tylko– przyjeżdżali doniego wierni zcałych Katowic. Gdy rok wcześniej ustanawiał stały konfesjonał, nie spodziewał się aż takiego zainteresowania. Jednak jego medialna aktywność iwpływy warchidiecezji przełożyły się nafrekwencję przy konfesjonale– każdy chciał zamienić choć kilka słów zksiędzem znanym zpierwszych stron lokalnych gazet czy kazań zamieszczanych naYouTubie. Nawet jeśli miało tosię wiązać zesrogą reprymendą, boteż proboszcz Nosol nie był specjalnie łaskawy dla grzeszników. Bóg według koncepcji księdza Nosola więcej miał zeStarego Testamentu niż zNowego. Przede wszystkim surowy, potem sprawiedliwy, amiłosierdzie zachowywał jedynie dla tej garstki, która naprawdę solidnie się ukorzyła. Ocodbał już ksiądz Nosol, starannie naświetlając spowiadanym skalę ich upodlenia iniewyobrażalność ich grzechów. Niewielu wiernych wychodziło zespowiedzi uAntoniego Nosola zmotywowanych dodalszej pracy nad sobą. Raczej opuszczali konfesjonał przybici ipełni obaw, czy wogóle ich miałkie ipełne błędów życie majeszcze wogóle sens. Mimo tozwykle wracali.

			Boteż ksiądz Nosol tobył nie byle kto. Popisami erystycznymi zasłużył sobie namiano katowickiego Jordana Petersona, choć uważny badacz znalazłby tyle samo różnic, copodobieństw. Jego filmy wsieci oglądały tysiące osób, ajedno zkazań przekroczyło milion odsłon. Smagał lewactwo wywodami opartymi nabezlitosnej logice, wykazywał słabości liberalnego porządku itępił zarówno modernizm, jak ipostmodernizm. Zezdaniem proboszcza zosiedla Witosa liczył się nawet sam arcybiskup, nie mówiąc omniej znaczących osobach wkurii. Ojego komentarz dobieżących wydarzeń starali się wszyscy, aksiądz nie stronił odaktywności medialnej. Jednak, jak sam powtarzał, nie robił tego dla poklasku czy osobistej chwały. Nawet gdy zupełnie wbił antagonistę wglebę siłą swych argumentów, nie czuł satysfakcji. Robił todla wyższego celu. Dla czegoś, cosam nazywał prawdą.

			Owłasne interesy nie dbał specjalnie. Wszystko, corobił, czynił dla Boga iKościoła. Przynajmniej według własnego mniemania. Kościół powinien świecić chwałą imajestatem, jednak sami duszpasterze powinni być skromni. Wspaniałe mury, sięgające nieba iglice, przepyszne ołtarze iascetyczni duszpasterze zapatrzeni wdziesięć przykazań– toideał księdza Nosola. Isam żył znim wzgodzie– główną przyjemnością wjego życiu stała się czarna sypana kawa, koniecznie bez cukru, byjej gorzki smak stanowił coś na kształt pokuty za słabość do pobudzającej kofeiny. Wymagał wiele odsiebie inie mniej odinnych, coczęsto prowadziło doprzeróżnych sporów, wkońcu nie każdy jest księdzem inie każdy chce żyć jak ksiądz. Jego niekoniecznie pasujący doXXI wieku żeliwny kręgosłup moralny sprawiał, żemiał tyle samo gorących zwolenników, cozaprzysięgłych wrogów. Przeciwnicy proboszcza byli dosyć zgodni wopinii najego temat– gościa żywcem przenieśli zjakiegoś średniowiecznego zakonu. Nosol zresztą tak właśnie wyglądał. Bardzo chudy, wręcz wysuszony, lecz niezwykle sprężysty jak naswój zaawansowany wiek. Gęsta, siwa iniedbale przycięta czupryna zdradzała, żekoło grzebienia raczej nie przechodził zbyt często. Napewno regularnie korzystał zatozbrzytwy– najego wysuszonej twarzy nigdy nie pojawiła się nawet drobinka zarostu.

			Kwadrans poósmej proboszcz Nosol opuścił budynek parafii iskierował swoje kroki dokościoła. Stały konfesjonał otwierał się dopiero zaczterdzieści pięć minut, ale wcześniej miał umówioną spowiedź zjedną zabłąkaną owieczką. Zosobą, która spowiedzi nie przyjmowała oddzieciństwa izapewne chciała się wreszcie nawrócić. Sam się nie lada zdziwił, boakurat potej osobie nawrócenia się nie spodziewał– no ale jak widać, łaska Pańska spływa nawet natak zagubione istoty. Zwykle ksiądz Nosol dobrze odnajdywał się wtego typu sytuacjach– pierwsza spowiedź polatach grzesznego życia dawała mu nieograniczone wręcz możliwości piętnowania nawarstwionych przez długi czas grzechów iwykazywania słabości grzesznika klęczącego podrugiej stronie konfesjonału. Jednak wtym przypadku Antoni Nosol nie był tak pewny siebie. Tęosobę poznał wniezwykle delikatnej sytuacji– wsytuacji, która nawet wnim samym zasiała ziarnko niepewności. Oczywiście udało mu się touczucie zwątpienia zdusić modlitwami oraz studiowaniem Pisma, ale jednak zapamiętał jedobrze. Zawczasu ułożył więc sobie wgłowie celne frazy, żeby wiedzieć, jak zareagować, jeśli spowiedź skręci wnieprzewidzianą stronę. Jeśli zamiast wysłuchiwać słów pokuty, będzie musiał bronić fundamentów swojej wiary.

			Wszedł odstrony ołtarza, drzwi frontowe były otwarte, gdyż rano odprawił już nabożeństwo. Ukląkł iodmówił krótką modlitwę, poczym udał się dokonfesjonału, otworzył drzwiczki iusiadł. Dzisiaj będzie miał mniej pracy– jak zawsze zaraz poWielkanocy wszyscy sąwyspowiadani, więc dospowiedzi przyjdzie może parę osób. Odetchnął kilka razy głęboko, żeby się skoncentrować iuspokoić ponieco zbyt mocnej kawie. Stosował techniki medytacyjne, lecz sumiennie dbał, byjego praktyk nie zabrudziły żadne dalekowschodnie naleciałości. Szanował księży izakonników stosujących medytację chrześcijańską, ale zbyt często widział wich postawie zgubne wpływy buddyzmu. Naprzykład stoicyzm– duszpasterz nie powinien być stoikiem, powinien płonąć gniewem nawszechobecny grzech igłupotę.

			Nagle zasłona zkonfesjonału się rozsunęła. Ksiądz Nosol zobaczył przed sobą zamaskowaną osobę. Przez chwilę pomyślał nawet, żetozewstydu postanowiła zakryć twarz. Dopiero pochwili dotarło doniego, żetochyba zinnego powodu. Żeprzecież dospowiedzi należy uklęknąć podrugiej stronie konfesjonału. Żaden spowiadany nie rozsuwa bezceremonialnie zasłony, byspojrzeć księdzu wtwarz. Pochwili zobaczył nóż iprzekonał się, żejuż nigdy nikogo nie wyspowiada. Wsumie mógł spodziewać się takiego końca, miał tylu zaprzysięgłych wrogów. Nie można powiedzieć, bywpierwszej chwili jakoś specjalnie przejął się tym faktem– przecież był święcie przekonany, żeszedł zeświatem doczesnym naczołowe starcie wimię dobra izasad Kościoła. Śmierć nasłużbie dla kogoś takiego jak ksiądz Nosol towsumie nie najgorszy koniec.

			Pochwili jednak nadeszła głębsza refleksja– powróciło niemal zapomniane uczucie zwątpienia. Aco,jeśli wtamtej sytuacji się mylił? Aco,jeśli właśnie wtedy popełnił błąd, jeśli Bóg wcale tego nie oczekiwał? Może Antoniego zwiodła własna pycha iwkluczowym momencie okazał się nie pokornym duszpasterzem, lecz zimnym draniem, dla niepoznaki rzucającym wokoło cytatami zBiblii?

			Natonie zdążył już sobie odpowiedzieć. Człowiek zzasłoniętą twarzą sprawnym ruchem chwycił proboszcza zaramię iwytargał zkonfesjonału, nic sobie nie robiąc zeświętości przybytku, wktórym się znajdowali. Pogodzony zeswoim losem ksiądz nie stawiał specjalnego oporu istraciwszy równowagę, padł nakolana. Napastnik błys­kawicznie znalazł się zajego plecami izrobił szybkie cięcie nożem wpoprzek szyi proboszcza. Pochwili ksiądz poczuł ciepłą krew spływającą pokrtani.

			Ksiądz proboszcz Antoni Nosol został zamordowany wewtorek 10 kwietnia 2018 roku wwieku sześćdziesięciu dwóch lat.

			Paweł Góralczyk

			Komisarz Góralczyk, policjant Wydziału Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej Policji wKatowicach, siedział wwygodnym fotelu naprzeciwko lekarza. Prywatnego lekarza, doktórego zapisał się przez jedną zestron internetowych, sugerując się liczbą pozytywnych opinii. Żaden inny specjalista odtych dolegliwości nie miał aż tylu rekomendacji. Poza tym nie kombinował przesadnie, tylko serwował pacjentowi porządne leczenie farmakologiczne.

			–Czyli teraz już jest lepiej? Odczuwa pan poprawę, ale cojakiś czas wraca tamto uczucie?– zapytał młody lekarz, ubrany wszytą namiarę, błękitną koszulę.

			–Tak, wyraźnie lepiej. Napoczątku, gdy przeszedłem zćwiartki tabletki napół, czułem się bardzo pobudzony, jakbym wziął ecsta… no, jakbym wziął naprzykład coś nazatoki zpseudoefedryną. Poparu dniach jednak miprzeszło. Tylko żejeszcze nie osiągnąłem stanu optymalnego, boczasami, gdy się więcej dzieje, toznów wraca.

			–Jasne, jasne.– Lekarz pokiwał głową.– Pół tabletki tonawet nie jest pełna dawka. Chciałem, żeby się pan najpierw przyzwyczaił, bopoczątek może być trudny iwielu pacjentów się zniechęca. Teraz przejdziemy już nacałą tabletkę rano. Aalprazolam pan bierze?

			–Rzadko. Odczasu doczasu. Wtedy, gdy znów czuję ten lęk– doprecyzował pochwili Paweł.

			–Dobrze, bardzo dobrze, ztym lepiej uważać. Teraz chciałbym, żeby pan spróbował zupełnie odstawić alprazolam, izadziałamy napana lęki tylko wychwytem zwrotnym serotoniny. Ale całą tabletką.

			Telefon Góralczyka zabrzęczał.

			–Przepraszam– powiedział komisarz. Sięgnął szybko dokieszeni pokomórkę iodebrał.– Jestem ulekarza, cotam?

			–Mamy trupa, itowysoko postawionego– odezwał się głos wsłuchawce.– Prokurator chce, żebyś przyjechał jak najszybciej. Wygląda, jakby był obsrany.

			–No dobra. Gdzie mam przyjechać?

			–Parafia Podwyższenia Krzyża. Wysłać ci współrzędne?

			–Nie trzeba, wiem, gdzie tojest. Przez te trzydzieści dziewięć lat zdążyłem się trochę zorientować. Zaraz będę. Narazie.– Rozłączył się ispojrzał nalekarza, który nie odrywając wzroku odekranu komputera, rzucił:

			–Widzę, żemusi się pan zbierać, więc już wypisuję recepty. Proszę przyjechać zadwa miesiące, dobra?

			–Jasne, dzięki idozobaczenia.

			Komisarz wziął wydrukowane recepty, podali sobie ręce. Był wyższy odlekarza– miał nieco ponad metr osiemdziesiąt wzrostu– iszczuplejszy. Gęste, czarne włosy, perfekcyjnie przycięte pobokach, ilekko siwiejący zarost obwieszczały światu, żedbałość oszczegóły todla Pawła Góralczyka kwestia pierwszorzędna. Zatozmęczony wyraz twarzy ipermanentny grymas zniechęcenia dawały rozmówcy dozrozumienia, żemadoczynienia nie zdandysem, tylko zczłowiekiem, dla którego przeżyte natym świecie niespełna czterdzieści lat tojuż wystarczająco dużo.

			Komisarz wyszedł zgabinetu, zobaczył smutne spojrzenia, obgryzione paznokcie, stopy nerwowo ruszające się wgórę iwdół. Nigdy nie spodziewał się, żeskończy wjednej poczekalni ztego typu pacjentami ibędzie brał leki dla ludzi chorujących nadepresję. Tyle żewłaściwie nie miał depresji. Nie brakowało mu chęci życia ani poczucia humoru, nawet jeśli czasem wisielczego. Poprostu czuł się coraz bardziej przerażony, choć nie do końca wiedział czemu. Pojawiające się uczucie lęku towarzyszyło mu już odkilkunastu lat. Początkowo kojarzył jezchaosem, wktórym kiedyś pogrążone było jego życie. Poszedł dopolicji właśnie poto, byuporządkować ten chaos ioswoić się zestresem. No ipracować winstytucji wprowadzającej porządek, czyli przeciwieństwo chaosu, jak sam sobie tłumaczył. Porządek stał się dla niego słowem kluczowym. Nawet produkty wlodówce układał odlinijki. Przez długi czas wydawało się, żejuż wszystko jest okej– szybko oswoił się zpracą wpolicji, przełożeni nie kryli zadowolenia. Lęk copewien czas się pojawiał, jednak umiarkowany iGóralczyk miał nad nim kontrolę. Ale jakiś czas temu znów zaczął odczuwać niesprecyzowany strach. Początkowo sporadycznie, najczęściej rano, gdy musiał opuścić swoje uporządkowane mieszkanie, bezpieczną enklawę. Potem coraz częściej inadłużej, jakby dawno niewidziany znajomy stopniowo wydostawał się zjego wnętrza ikrzyczał: „He, he, myślałeś, żejuż mnie nie ma, durniu, ale jawciąż jestem!”.

			Gdy rozmyślał nad tym, czego właściwie się boi, dochodził downiosku, żenie wie. Ludzi się nie bał, choć specjalnie zanimi nie przepadał, wprowadzali zadużo nieporządku, jednak nauczył się sobie ztym radzić. Zpierwotnym lękiem przed śmiercią zresztą też. Kalectwa bał się chyba jak każdy– toznaczy nie chciałby, żeby go dotknęło, ale nie zaprzątało tospecjalnie jego wyobraźni. Pewnego razu, gdy podczas kolędy (Góralczyk był wierzący, choć postanowił nie narzucać się przesadnie Bogu) rozmowa zeszła natematy psychologiczne, ksiądz stwierdził, żetogłęboko ukryte poczucie winy. Wina, która nie została odpowiednio przerobiona, przegadana iktóra nie wyszła naświatło dzienne, ujawnia się właśnie jako podświadomy lęk. Góralczyk pokręcił wtedy tylko głową ipomyślał, żetojakieś głupoty. Jednak gdy zamknął drzwi zaksiędzem, oparł się onie plecami delikatnie, bynie zmazać napisanych kredą inicjałów trzech jegomości, iprzyznał półgłosem:

			–No, kurwa, tochyba rzeczywiście to.

			Postanowił jednak podejść dosprawy metodycznie, jak napolicjanta przystało, czyli poszedł dolekarza iwziął leki. „Zaburzenia lękowe uogólnione” – brzmiała diagnoza. Teraz uzbrojony wniedawno połknięty alprazolam, cozataił podczas wizyty upsychiatry, wysiadł zeswojego srebrnego volvo C30 całkiem spokojny.

			Zapolicyjną taśmą otaczającą kościół naosiedlu Witosa zebrał się już niemały jak natęporę tłum wzburzonych gapiów, zapewne tutejszych mieszkańców. Ktoś pokrzykiwał dojednego znajbliżej stojących policjantów, kilka osób zawzięcie gestykulowało, jakby krzyczało wjęzyku migowym. Kiedy Góralczyk przechodził obok nich, jakaś starsza pani wysapała pod nosem:

			–Księdza zarżnęli, jak weFrancji albo wSzwecji.

			Pomyślał, żekobieta chyba jest nieco nabakier zpolskimi realiami. Śmierć duchownego wPolsce towcale nie odosobniony przypadek, zawsze znajdzie się ktoś, kto zechce księdza obrobić albo zaszantażować, potem sprawa się gmatwa ikończy się morderstwem. WŻalnie grupa lokalnych złodziei zabiła księdza zlokalnej parafii. WTarnawie naplebanii proboszcz został zamordowany natle rabunkowym. Morderca spod Sławna zabił kilka osób nadwóch różnych plebaniach– dwie gosposie iksiędza. Potem się tłumaczył, żerobił tozzemsty zamolestowanie seksualne przez proboszcza, choć przy okazji wyniósł też kilka wartościowych rzeczy zplebanii– nie wiadomo, który zmotywów był ważniejszy.

			–Komisarzu Góralczyk! Mogę prosić okilka słów dla czytelników Silesia.net?– Redaktor Barszcz znajwiększego śląskiego portalu informacyjnego wyrósł przed nim jak spod ziemi.

			–Apan co, przyjeżdża namiejsce zdarzenia przed policją? Mapan unas kreta?– spytał Góralczyk.

			Barszcz zignorował topytanie, odrazu atakując swoim:

			–Panie komisarzu, zesłów świadków wynika, żezamordowano popularnego proboszcza Nosola. Czy policja majuż wersję wydarzeń?

			–Bez komentarza– rzucił policjant, poczym dodał:– Idowiem się, kto panu podsyła informacje.

			Przeszedł pod taśmą iskierował się dochłodnego wnętrza kościoła. Wśrodku pracowali technicy, ciało proboszcza Nosola leżało naplecach, wkałuży krwi, zaraz obok konfesjonału. Góralczyk stanął wodpowiedniej odległości, bynie nanieść niczego, comogłoby utrudnić pracę kolegom. Pochwili najego ramieniu spoczęła czyjaś ręka. Odwrócił się izobaczył wysokiego, siwego mężczyznę wśrednim wieku.

			–Góral, gdzie tybyłeś?– spytał zniespecjalnie ukrywaną pretensją wgłosie prokurator Kohut.

			–Ulekarza. Przyjechałem, jak tylko dostałem telefon– odpowiedział Góralczyk.

			–Ulekarza? Acoci się dzieje?

			–Aczy jaci zaglądam wkartę choroby? Byłem ulekarza ijuż– uciął zirytowany Paweł.– Ważne, że teraz jestem dodyspozycji.

			–No jasne, Góral, zdrowie tokwestia osobista.– Kohut odpuścił izdjął dłoń zramienia komisarza.– Poprostu chciałem ci delikatnie zasugerować, żebyś nawet nie ważył się myśleć oL4, bosprawa jest gruba. Denat toproboszcz Nosol, zapewne ci znany. Będzie chryja nieziemska, kto towidział, żeby taką personę zabić wbiały dzień.

			–Szczerze mówiąc, nie jestem zaskoczony. Gdybym miał sporządzić listę dwudziestu mieszkańców Katowic, którym grozi śmierć tego typu, Nosol plasowałby się wysoko.

			–Pełna zgoda, conie zmienia faktu, żetrzeba tojak najszybciej wyjaśnić. Problem wtym, żejawłaśnie dopinam dwa inne tematy, ichciałbym, żebyś poprowadził tośledztwo, przynajmniej napoczątku. Znajdźcie podejrzanego, świadków, motyw, dowody, no generalnie wyjaśnijcie, cosię stało, apotem miprzynieście towszystko. Ufam ci, więc pewnie sobie poradzisz. Macie kilka dni. Sprawa wydaje się prosta, świadkowie widzieli miejscowego bandziorka, gdy wylatywał zkościoła jak oparzony. Sabina cię wprowadzi. Jaci wszystko podpiszę izałatwię podpisy odsędziego, tylko todopnij szybko złaski swojej.

			Tobył typowy model działania Kohuta. Nie lubił sobie brudzić rąk śledztwem izlecał policji wszystko, cosię dało. Podchodził dopracy bardzo minimalistycznie– sporządzał akt oskarżenia napodstawie tego, codowiedzieli się inni. Nie jeździł poświadkach, nie robił wizji lokalnych, siedział wbiurze i podpisywał papiery. Kiedy przyprowadzano mu pod sam nos głównych świadków, łaskawie ich wysłuchiwał, ewentualnie zadał kilka pytań zasugerowanych przez policję, wsadzał wszystko doteczki ileciał ztym dosądu, bydopiąć sprawę ichwalić się skutecznością. Agdy szło opornie, miał dowszystkich pretensje, żesię nie starają, boprzecież sprawa jest banalna, więc jak długo można się wozić zczymś tak prostym.

			–Cześć, Góral, jak się czujesz?– zapytała Sabina Trzmiel.

			Niewysoka inieco przy kości, lecz nie natyle, byoblać jakikolwiek test sprawnościowy, podkomisarz pracowała razem zGóralczykiem wWydziale Kryminalnym. Krótkie włosy farbowała naciemny blond, ale naturalny kolor uparcie wyłaził wcoraz wyraźniejszym odroście naczubku głowy. Nosiła gruby sweter, dżinsy itrampki, więc wyglądała bardziej nastudentkę niż policjantkę. Paweł nawet jąlubił, cowjego ustach oznaczało komplement sporego kalibru, choć często go męczyła swoim żywotnym zainteresowaniem sprawami osobistymi wszystkich dobrych znajomych zpracy.

			–Cześć. Dobrze się czuję, aczemu?– odpowiedział pytaniem Góralczyk.

			–No przecież poszedłeś dolekarza.

			–E, toprzewlekła dolegliwość, poza tym nic wielkiego.

			–Przewlekła? Nic nie mówiłeś. Coto?– Przyjrzała mu się wnikliwie.

			–Ajak tam twoja ostatnia menstruacja?– odparował Paweł.

			–Acocię toobchodzi?– oburzyła się Sabina.

			–No właśnie.

			–Och, Góral, ztobą wogóle nie da się nawiązać bliższej relacji. Miesiączka tosprawa intymna, aochorobach znajomi zesobą rozmawiają.

			–Dla mnie choroba toteż sprawa intymna. Powiedz lepiej, comamy.

			Trzmiel westchnęła iskinęła głową wstronę zwłok.

			–Proboszcz Nosol mapodcięte gardło. Popobieżnych oględzinach można stwierdzić, żecięcie zrobiono niezwykle precyzyjnie, wręcz fachowo. Śmierć musiała nastąpić niedawno, bogdy przyjechaliśmy, był jeszcze ciepły, ale todokładnie ustali medyk. Leżał wtej pozycji, tyle żektoś go chyba przewrócił naplecy, bonajwięcej krwi jest winnym miejscu. Zachowały się ślady sportowych butów, adidasów. Poza tym jest mnóstwo materiału genetycznego, botokościół, wniedziele przewija się tumasa ludzi. Odsiać coś przydatnego tobędzie sztuka– stwierdziła nakoniec.

			–Skoro ktoś go przewrócił naplecy, można spróbować ściągnąć odciski palców zsutanny– zasugerował komisarz, przyglądając się technikom kryminalistycznym.

			–Zajmą się tym. Poza tym mamy kilku świadków.– Sabina ztylnej kieszeni dżinsów wyjęła notesik iprzekartkowała go.– Trzech znich widziało Dawida Kwieka, kibola Gieksy imiejscowego drobnego dilera. Karany, dwadzieścia siedem lat. Wybiegł zkościoła ubrany wczapkę zdaszkiem iszalik kilka minut powpół dodziewiątej. Jeden zeświadków dostrzegł duże plamy krwi najego bluzie. Już go szuka­my naosiedlu. Kwiek miał zatarg zproboszczem, wielokrotnie widziano, jak mu się odgrażał.

			–Coś jeszcze?

			–Mamy też zeznanie, żekwadrans poósmej proboszcz jeszcze żył. Otej porze widziała go gosposia zparafii, gdy opuszczał plebanię. Wcześniej, osiódmej, ksiądz odprawił poranną mszę. Tonarazie tyle, może ktoś jeszcze się zgłosi, gdy informacja obiegnie osiedle. Jak narazie zeznania układają się wspójny obraz.

			–Świetnie, czyli pozostaje jeszcze tylko złapać tego całego Kwieka wjego naturalnym środowisku ibędziemy mogli odhaczyć kolejny wielki sukces– zakpił wniezbyt wyszukany sposób Góralczyk.– Dobra, idę pogadać zKohutem, żeby załatwić nakaz wjazdu domieszkania Kwieka, jego billingi ilokalizację BTS. Znajdź telefon księdza isprawdź, zkim się kontaktował wostatnim czasie.

			Wyszedł przed kościół. Parafia Podwyższenia Krzyża Świętego była położona bardzo blisko lasu, jak zresztą całe tutejsze osiedle. Spojrzał należące naprzeciwko niskie trzypiętrowe bloki zlat osiemdziesiątych. Osiedle Witosa należało donajspokojniejszych dzielnic Katowic. Zabójstwo popularnego, choć kontrowersyjnego proboszcza stanie się nie lada sensacją itematem rozmów przy obiadach, kawkach, herbatkach ipiwie. Domysłów pojawi się zapewne mnóstwo. Każdy będzie miał własną koncepcję tego, dlaczego sprawca tozrobił ikto wtym zatargu jest tak naprawdę winny. Góralczyk dobrze znał klimat osiedli budowanych pod koniec PRL-unaobrzeżach śląskich miast. Sam się wychował naosiedlu Odrodzenia, napołudniu Katowic. Te blokowiska, dużo bardziej komfortowe, niż się wydaje napierwszy rzut oka, przypominały nieco wieś, jeśli chodzi orelacje społeczne. Każdy każdego znał, wszyscy wszystko wiedzieli, donajbliższych sąsiadów nawet czasem wchodziło się bez pukania. Dla kogoś zzewnątrz dotarcie tutaj donajwrażliwszych informacji było piekielnie trudnym zadaniem– aszczególnie dla kogoś zzewnątrz, kto pracuje wpolicji. Jak narazie świadkowie najwyraźniej należeli dosumiennych parafian istali postronie proboszcza, więc nie mieli obiekcji, bypodać policji informacje ościganym. Jednak znalezienie podejrzanego wtym mikrokosmosie będzie zakrawało nacud, boteraz zaczną mu pomagać ci, którzy wtym konflikcie stoją podrugiej stronie.

			Porozmowie zKohutem natemat niezbędnych upoważnień Góralczyk zapalił mentolowego slima. Zaciągnął się głęboko ipoczuł, jak nikotyna przyjemnie pobudza jego zmysły. Pomyślał jeszcze raz osprawie. Kibol Gieksy miał zatarg zksiędzem, wszedł rano dokościoła iprecyzyjnie podciął mu gardło. Problem wtym, żekibole raczej nie podcinają gardeł. Wich stylu jest naprzykład wielokrotne dźgnięcie nożem wkorpus naoślep pod wpływem szału, o, tonapewno. Ale fachowe cięcie? Żeby komuś precyzyjnie podciąć gardło, trzeba umieć trzymać nerwy nawodzy dosamego końca, tymczasem według zeznań świadków poszukiwany wyleciał zkościoła wpanice, zamiast spokojnie icichaczem ulotnić się tylnym wyjściem. Coś tusię nie zgadzało.

			Paweł popatrzył przez moment nawiszący naścianie parafii plakat zezdjęciem zaginionego siedemnastolatka, Kacpra Bryłowskiego– szukano go już wcałej aglomeracji oddwóch tygodni. Pewnie zawinął się gdzieś zdziewczyną albo zaćpał. Pochwili coś jeszcze zwróciło jego uwagę. Napis namurze. Podszedł blisko idotknął palcem– wydawał się świeży. Odszedł dwa kroki, byspojrzeć nacałość. Namalowane niewprawną ręką logo układało się wdwie niewyraźne litery. Ci wandale nawet mury kościoła potrafią obsmarować, pomyślał Paweł. Gdyby tobył przynajmniej porządny mural, można byim jeszcze wybaczyć, ale zamalowanie takich nic niemówiących znaków komisarz Góralczyk najchętniej wsadzałby napół roku doaresztu.

			Dawid Kwiek

			Wysoki, wysportowany, krótko ostrzyżony blondyn przebiegł między blokami. Zatrzymał się pod murem irozejrzał. Następnie wyjął kartę ztelefonu, złamał jąwdłoni, rzucił obok komórkę iobie rzeczy dokładnie rozdeptał. Przeciął mały skwer, najpierw sprawdzając, czy nikt tamtędy nie przechodzi. Wleciał doklatki, zbiegł poschodach dopiwnicy czy też raczej osiedlowej dziupli, wktórej on ikilku najbliższych kumpli trzymali szczególnie przydatne lub obciążające rzeczy. Piwnica formalnie nie należała dożadnego znich. Wśrodku wziął inny telefon, starą nokię, irzadko używaną kartę prepaid. Jeden zmiejscowych żulików zadwie pigwówki chętnie zakupił jąnasiebie. Napisał zniej SMS-adoswojego przyjaciela Marasa. Sięgnął pod wysłużoną kanapę iwyjął podłużne opakowanie tabletek musujących. Zerknął dośrodka– sto gramów amfetaminy wdziesięciu woreczkach. Cały jego kapitał nanadchodzące dni.

			Zakrwawioną bluzę iszalik Gieksy wyrzucił wcześniej dojednego zosiedlowych hasioków, więc zpiwnicy zabrał też stary polar. Choć pogoda wostatnich dniach rozpieszczała, tokwietniowe noce wciąż potrafiły być zimne, anie miał pewności, żeuda mu się znaleźć bezpieczną metę. Całkiem prawdopodobne, żeprzyjdzie mu nocować pod gołym niebem, oczywiście, jeśli wcześniej go nie zgarną. Zapiął więc polar wysoko pod szyję, skrył dolny koniec twarzy pod kołnierzem, anagórny zaciągnął czapkę. Odruchowo wsadził ręce dokieszeni jasnoniebieskich dżinsów, bysprawdzić, czy wszystko zabrał, iostrożnie wyjrzał naklatkę– pusto. Wybiegł naosiedle, rozglądając się naboki. Usłyszał woddali ryk policyjnych syren iprzyspieszył.

			Wiedział, żemoże liczyć dosłownie nakilka osób. Przyjaźń naulicy była mocno przereklamowana. Oficjalnie wszyscy trzymali się razem, każdy zkażdym idla każdego, ale jak przychodziło codoczego, towidział conajwyżej trzy, może cztery wyciągnięte dłonie. Oczywiście nikt nie puszczał pary zust, otomógł być względnie spokojny. Ale głównie dlatego, żetogroziło infamią ipostrzeleniu kogoś zucha zostawała tylko wyprowadzka doinnego miasta. Nikt ztakim delikwentem nie chciał rozmawiać, nawet wieloletnie kochanki nie chciały mieć już znim nic doczynienia. Trzymano więc język zazębami zezwykłego egoizmu– lepiej stracić czterdzieści osiem godzin nadołku albo nawet kilkanaście miesięcy wpace niż całe przyszłe życie naosiedlu. Trzeba powiedzieć, żeten mechanizm działał skutecznie, ale już realnej pomocy, która wymagała sporego wysiłku, mógł oczekiwać tylko odkilku najbliższych.

			Mężczyzna wbiegł doklatki iszybko wszedł napierwsze piętro. Zapukał energicznie, agdy tylko drzwi się uchyliły, wparował dośrodka.

			–Kwieku, spokojnie, człowieku. Coś się stało? Cojest?– Gospodarz momentalnie poczuł się, jakby przestał być usiebie.

			–Jak toco? Masz dla mnie pieniądze, kurwa?– wyszeptał Dawid, chwytając go zagardło iprzyciskając go dościany wprzedpokoju.

			–Nnnie mam, ale oddam ci, przysięgam.

			–Miało być przedwczoraj!– Mocniej przycisnął mężczyznę dościany, jednak pochwili puścił, złapał się zagłowę iwszedł dodużego pokoju.– Ściga mnie policja, potrzebuję kasy najuż.

			–Ale zacotym razem?

			–Tym razem zamorderstwo– odpowiedział Kwiek, agospodarz momentalnie zbladł– więc jeśli nie chcesz być kolejnym trupem naosiedlu, tozałatw miwtym momencie moje półtora kafla.

			Kwiek spojrzał naprzerażoną, bladą twarz swojego dłużnika iusiadł nafotelu. Właściciel mieszkania po chwili opadł nakanapę obok. Ułożył ręce wzdłuż kolan, wyglądał jak niegrzeczny uczeń podczas wizyty udyrektora. Kwiek ściągnął czapkę, skrył nachwilę twarz wdłoniach iodsapnął.

			–Zrób micoś ciepłego dopicia, jakąś herbatę albo coś, muszę się uspokoić– powiedział Dawid.

			–Już, już.– Gospodarz wstał ipoleciał dokuchni.

			–Dlaczego nie masz pieniędzy? Japierdolę. Cotozaniesubordynacja wogóle?– rzucił wjego stronę Kwiek.

			–Niesu… co?– Mężczyzna wychylił głowę zza drzwi.

			–Gówno! Zjebałeś! Teraz rozumiesz? Zaraz tuprzyjdzie Maras imnie stąd zabierze. Jakby cię ktoś pytał, nie widziałeś mnie odwczoraj.

			Pochwili rozległo się ciche pukanie. Domieszkania wparował Maras, niski ikrępy chłopak, kilka lat młodszy odKwieka. Trzy razy powiedział „japierdolę”, podał rękę dłużnikowi Dawida, choć wzasadzie toprzybił szybką piątkę, jakby chciał ograniczyć kontakt zjego dłonią doabsolutnego minimum, następnie podszedł dokumpla, uścis­nął go, znów trzy razy powiedział „japierdolę” iwrócił doprzedpokoju ściągnąć buty. Był tak czerwony izasapany, jakby przed chwilą skończył robić przysiady zestukilową sztangą. Zamiast usiąść, zaczął chodzić podużym pokoju wte iwewtę.

			–Japierdolę, cosię porobiło, farorz nie żyje, policji naosiedlu odchuja, japierdolę– zaczął deklamować Maras.

			–Uspokój się iusiądź– powiedział Kwiek.

			–Stara mnie zajebie– oświadczył Maras.

			–Dlaczego? Przecież tonie ty.

			–Ale jestem twoim najlepszym kumplem! Psy nabank wjadą nam nachatę, aprzynajmniej nas odwiedzą.

			–Topocociągle mieszkasz zmatką? Wyprowadź się wreszcie iżyj jak człowiek.

			–No coty, mamusię mam samą zostawić?– odpowiedział Maras, marszcząc czoło.

			Gospodarz wreszcie przyniósł trzy herbaty. Sytuacja nie wyglądała dla niego dobrze, oczym doskonale wiedział– jego gość, typ ścigany zamorderstwo, chce odniego półtora tysiąca. Półtora tysiąca, którego nie maskąd wziąć.

			Kwiek dopiero teraz wpełni zdał sobie sprawę, jak żałos­na jest jego sytuacja. Policja matyle dowodów, żegdy tylko go zwiną, trafi doaresztu. Owczarki niemieckie pewnie go nie wywęszą, boznajdował się już nadrugim końcu osiedla, ale jego zakrwawioną bluzę odrazu znajdą. Wielu ludzi widziało, jak groził proboszczowi, policja może sobie wybierać dowoli wśród świadków, zresztą nigdy tego nie próbował ukrywać. Jego wszystkie aktywa tosto gram spida ijakieś drobne wkieszeni. Resztę trzymają różni nierzetelni dłużnicy, aodnich o pieniądze można się prosić tygodniami. Finalnie itak oddają dopiero wtedy, gdy dostaną zwychowawczego liścia. Ukrywa się nawzględnie odizolowanym osiedlu, skąd jest dosłownie kilka wyjazdów, więc skuteczną obławę naniego przeprowadziliby chyba nawet stażyści. Policja doskonale go zna, więc dojście donajbliższych znajomych zajmie jej tylko chwilę, atooznacza, żebędzie musiał liczyć napomoc nieznajomych, cozawsze wiąże się zjakąś zapłatą ikoniecznością przebywania wobcej ekipie. Różnie bywało wżyciu Kwieka, ale tak źle jeszcze nigdy. Żeby dodać sobie odwagi ipozbierać pędzące myśli, otwarł jeden zworków izrobił trzy kreski. Wciągnął jedną, momentalnie poczuł przyjemne mrowienie najpierw ztyłu głowy, potem wpalcach. Wstał, kilka razy przeszedł się popokoju, poszczególne klocki zaczęły mu się układać wgłowie wmiarę sensowną całość. Amfetamina dodała rezonu także pozostałym mężczyznom, nawet zastraszony gospodarz nabrał większej pewności siebie. Wreszcie Dawid rozpoczął obrady.

			–Maras, potrzebuję mety, bezpiecznej, nakilka dni. No itransport, musisz mnie tam zawieźć.

			–Jasne, mam ziomka, który może cię przemelinować naZałężu. Dasz mu dyszkę ibędzie zadowolony. Onic nie zapyta, botonawet lepiej dla niego.

			–NaZałężu? Wolałbym jakąś metę bez grzyba naścianie.– Kwiek się skrzywił.

			–Nie narzekaj, paniczu, byłem tam raz czy dwa, nie mażadnego grzyba, porządna chata. Problem wtym, że policja pewnie zablokowała wszystkie wyjazdy zosiedla. Na bank zablokowany jest przejazd pod wiaduktem, bowidziałem. Wyjazd naA4 też pewnie obstawili.

			–Możemy spróbować przez Michejdy, wątpię, żeby tam też chciało im się zrobić blokadę.– Właściciel mieszkania nagle zaczął trzeźwo myśleć.– Potem wjedziemy naBocheńskiego, obrócimy ibędziemy już prawie na Załężu.

			–No, tojest plan. Ryzykowny, bojeśli nas złapią naMichejdy, tonawet nie będzie jak zawrócić. Ale wolę to, niż tukwitnąć bezczynnie. Masz tego swojego grata nachodzie?– Dawid spojrzał naswojego dłużnika.

			–Mam, wcisnę cię dobagażnika iwysadzę naZałężu pod metą. Maras da miadres ipójdzie spokojnie dodomu powiedzieć, żeoniczym nie wie.

			–Dobry pomysł. Masz czysty telefon? Zaraz mu napiszę, będą czekać– potwierdził Maras.

			–Doskonale. Jak ci się uda mnie stąd wydostać, zapominamy odługu– powiedział Kwiek dogospodarza, podając nokię Marasowi.– Jedziemy.

			Wyszli zmieszkania. Dawid zaczekał, aż jego nowy osobisty kierowca odpali swojego starego bordowego opla astrę iotworzy bagażnik. Dopiero wtedy wybiegł zklatki iwskoczył dobagażnika. Klapa momentalnie się zamknęła. Ruszyli, wśrodku czuł się jak wśmierdzącej ipełnej niepotrzebnych rzeczy trumnie. Opel miał ewidentnie rozsypujące się tylne amortyzatory, więc Kwiekiem rzucało jak pasażerami Tramwajów Śląskich nazakręcie. Ciekawe, kto izaile podpisał temu gratowi przegląd. Skoro amory mawtakim stanie, lepiej się nie domyślać, coten samochód wypuszcza wpowietrze. Zapewne jego kierowca miał na sumieniu przynajmniej kilka osób zeŚląska zmarłychna raka.

			Kwiekowi stanęła przed oczami martwa twarz księdza ijego poderżnięte gardło. Była zadziwiająco spokojna. Jak można tak spokojnie przyjąć przedwczesną śmierć? Pomyślał oswojej siostrze leżącej wśpiączce wszpitalu wLigocie. Znalazła się tam przez tego starego pierdziela, przez to, żenamącił jej wgłowie swoimi teoriami. Toznaczy nie tylko przez niego, ale główny winowajca obecnie znajdował się poza zasięgiem Dawida. Dlatego mścić mógł się tylko naNosolu– toproboszcz wziął nasiebie całą jego wściekłą bezsilność. Bezsilność, która bardzo często prowadzi dotragedii. Wprawdziwą wściekłość człowiek wpada nie wtedy, gdy spotka go coś złego, lecz kiedy nic nie może ztym zrobić. Wtedy jest zdolny dowszystkiego, szczególnie gdy nie potrafi trzymać swoich nerwów nawodzy– aztym akurat Kwiek radził sobie różnie.

			Potem pomyślał oswoim psie, kilkumiesięcznym staffordshire bull terrierze. Dopiero cokupił szczeniaka pookazyjnej cenie, nikt go wcześniej nie chciał, bobył najgrubszy zcałego miotu. Zgłodu pewnie nie zdechnie– policja natknie się naniego podczas przeszukiwania mieszkania izawiezie doschroniska. Ale wschronisku taki pies nie będzie miał łatwego życia, agdy podrośnie, będzie siał postrach, więc pewnie będą go lać. Dawidowi zrobiło się go żal, choć wsumie itak szczeniak skończy lepiej niż jego niedoszły pan.

			Stara astra nagle przyspieszyła iwpadła wpaniczny pęd, jak uczestnicy corocznego przepędzania byków ulicami Pampeluny. Pochwili zwolniła. Poczuł, żebiorą zakręt odziewięćdziesiąt stopni iznów przyspieszają. Coś musiało się dziać, przecież nie katowałby tego grata wtaki sposób, gdyby wszystko szło zgodnie zplanem. Pewnie Michejdy też zablokowana iteraz próbują wrócić naosiedle. Kolejny zakręt, tym razem osto osiemdziesiąt stopni, iponowne przyspieszenie. Kiedy wreszcie zwolnili izaczęli kluczyć pouliczkach, Kwiek założył, żewrócili naWitosa, jednak astra znowu przyspieszyła inagle zahamowała, jakby kierowca wsamą porę zorientował się, żejedzie prosto doprzepaści. Dawid usłyszał stłumione iożywione głosy. Zamykanie drzwi, kroki. Klapa nagle się otworzyła ioślepiło go słońce. Poczuł, jak wzbiera wnim panika. Gdy przyzwyczaił się doświatła, zobaczył nad sobą dwóch mężczyzn.

			–Witamy naZałężu– powiedział jeden znich, ten zesztywnym uśmiechem, jakby ktoś mu właśnie przerwał drugie śniadanie złożone zczosnku icebuli.
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